
Cena numeru mk. 10.
Nr. 157. Sobota 3 W rześnia 192 i r.

Na G. Śląsku fen. 50.
Rok XII

ENY OGŁOSZEŃ: Na I
Rrronie wierwr n o n p are lo - 
w y  mk. 60—na 111 stronie 
mk. 50 — na IV stronie 
mk. 35 — N adesłane za 
wiersz garmontowy mk. 
75 —  D ro b n e  o g łoszen ie  
po mk.  ̂ za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ogłosze­
nie m k. 30. Qgłoezenia 
zagraniczne 1-00% drożej

^  VxCZ.b z Q o liq fm 'y  d ru k  og |d-‘
a d m in is tra c ja  nie 

'  .„^odpowiada.^ '

\  H ed ak S j^ 'i adm i mstr^cfe 
główna mieści »ń; pod 

łN t. 4 p rz y ^ ^ ff. P iłsu d ­
skiego^jsr^Soso sn o w cu .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84

A d res dla listów  i d epesz  
..IS K R A 44, Sosnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o szen iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 175 m iesięczn ie .

Oddziały własne: W Bę­
d z in ie , w D ąb ro w ie , w 
S zo p ien icach  i, na G. 
Ś ląsku .

Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 84.
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pierwszej wielkiej polskiej I
Orkiestry Górnośląskiej, §

W ejśc ie  Mkp. 4 0 .

Nieodwołalnie ostatni dzień!
W  s a l i  „ Z  A  G  Ł  O  B  A “  u l. K o ś c ie ln a  

w  s o b o t a  3  go w r z e ś n i a  o  g o d z  8  i "p o i

teatr czarodziei
B O S K O

m i s t r z  s z tu k i  c z a r o d z i e j s k ie j ,  i l u z jo n i s t a  i s p i r y t y s t a .Zupełno zmiana programu.
Ceny miejsc od 80 do 300 mk.

P o p r z e d n i a  s p r z e d a ż  b i l e tó w  w  C u k ie r n i  W a r s z .
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O d  30 S ie r p n ia  d o  5 W r z e ś n i a  

w  dw uch  S erjach

Mmm Pani Wm
z cyklu Książę „X“ I

Dramat w 5 częściach. 9

Od poniedziałku 29, 
do 4-go wrześn a r.
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Nad program
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Co zazdrość może farsa

ANONS! O d  p o n ie d z ia łk u  5  w rz e śn ia A N O N S !
2 ga  i o s ta tn ia  se rja

W kajdanach Małżeństwa
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Od śfody  31 s ie rp n ia  do med/.ieTi 4 b, m. 
S erja  1 -sza

Szry Czort
1 ser ja  wielkiego am erykańsk iego  filmu 

w ytw órni T rans  Atlantic p. t.

11 Hypn&łyzer Dusz
dram at w 6 częściach.

Każda ser ja  oddzielna ca-lość. 
Muzyka ściśle zastosov. ana do obrazu. 

Początek ostatn iego seansu  punkt, o g. 10 w.

Drożyzna i lej przyczyny.
Z e  w zględu na ogrom  sku t­

ków  drożyzny, p o trzeb a  jej 
bezwzględnie, lecz racjonalnie  
p rzeciw dzia łać. P rzec iw d z ia ła ­
nie zaś i zw alczanie jej, n a s tą ­
pić musi równocześnie z góry  
i z dołu, t. j. ze s trony  rządu  
i *e strony  społeczeństw a.

W alka rządu z d rożyzną  p o ­
winna pójść w p ierw szym  rz ę ­
dzie po  linji dobrze obm yśla­
nej polityki ekonom icznej i 
handlow ej,  dla g ospodarczego  
rozw oju kraju, tak, żebyśm y 
mogli zaspokoić  swoje w łasne  
potrzeby , a  p onad to  w y p ro d u ­
kowali coś jeszcze na eksport.  
P rzem y sł  należy w ziąć w szc ze ­
gólniejszą opiekę, dążyć  do  je ­
go rozw oju  przez  o d d an ie  na 
jego usługi kapitału, w ysługu­
jącego  się do tąd  spekulacji, o- 
chronić go przepisam i celnymi 
i zapew nić  m u zbyt, d rogą  u- 
m ów  handlow ych.

O b o k  przem ysłu  baczniejszą 
u w a g ę  zw rócić na leży  na ro l­
nictwo; gospodarka  rolna musi 
być o ty le  in tesyw ną, ażeby  
zeb rane  corocznie  plony, w y ­
starczy ły  przynajm niej na  do-

S o s n o w ie c ,  3 w r z e ś n i a .

s t a t n i e  w y ż y w i e n ie  w s z y s t k i c h  
o b y w a t e l i  k r a ju .

Z ap ew n iw szy  sobie w łasną 
produkcję  i im po-i rzeczy n a j­
konieczniejszych, musi pom y- 
śleś p ań s tw o  także o k o rz y s t­
nym eksporcie ,  ażeb y  w ten 
sposób  u trzym ać ró w n o w ag ę  z 
kosztam i im portu  ar tykułów , 
których u siebie p rodukow ać 
nie jest w  możności. E ksport  
u ję ty  musi być silną ręk ą  r z ą ­
du, przez jego fachow ych  i 
p rze ję tych  duchem  obyv.atel- 
skim urzędników . Dziki e k ­
sport  up raw iany  przez  p rz e ­
m ytn ików  ustać musi zupełnie, 
j rzez strzeżenie granic przez  
sum ienne s traże  pograniczne i 
celne. P rzy  dobrobycie, k tóry  
musi b y ć  wynikiem  dobrej g o ­
spodark i u p ad n ie  paskarstwo, 
ten p aso rzy t  społeczny; sąsie- 
dzi nasi nab io rą  dla nas  sza ­
cunku  i zaufania, nasza  po li ty ­
ka zagran iczna  stanie r.a p e w ­
niejszych p o ds taw ach , w alu ta  
nasza  podn ies ie  się w sw ej 
w artości i s tan iem y  w  rzędzie  
n a ro d ó w  nie ty lko  wolnych, 
ale i zadow olonych .

S tać się to jed n ak  m oże ty l­
ko w  ciągu pew n eg o  czasu, a 
w  m iędzyczasie  sp o łeczeń s tw o  
bronić się musi przez organi­
zow anie  siebie i to będzie w ła­
śnie ta w alka z dołu. Jedno­
stka  nigdy nie jes t  tak  silna, 
jak ich związek. P o trzeb a  ted y  
tw orzyć zespo ły  większej ilo­
ści jednostek. Jednostk i  te  o- 
p łaca jąc  pew n e  wkładki, z łożą 
kapitał,  k tóry  umożliwi im, 
hurtow e, a za tym  tań sze  k u p ­
no bezpośredn io  od p ro d u c en ­
ta, bez p o m ocy  pośredn ika 
handlarza . Z w iąz ek  taki w y t­
w arzając  m iędzy  sobą  współ- 
dzielnie, operu jącą  w iększym  
sk ładkow ym  kapita łem , z a p e w ­
nić m oże swoim  członkom  po 
niższych niż w handlu  cenach, 
w szelkie  artykuły, a p rzyna j­
mniej te p ierw szej  p o trzeb y  i 
uwolnić ich ze szponów  dra- 
pieżnifca-paskarza. W spółdz ie l-  
nie takie u tw orzone  m ogą być 
również d la  celów produkcji 
w e w łasnym  zakresie.

Spo łeczeństw o  polskie s p e ­
cjalnie zw rócić musi uw agę  na 
tw orzenie  i rozwój współdziel-  
ni w e w szystk ich  kierunkach , 
gdyż w spółdzie lczość  d a  m u 
po w ażn ą  b roń  do ręki do w a l ­
ki, k tó rą  jeszcze  stoczyć i w 
którei zw yciężyć musi

Są jednakże  kwestje, w k tó ­
rych taką w spółdzie lm ą musi 
być gm ina iub m ias to  dla 
sw ych obywateli.  O n a  to  m usi 
zw łaszcza w chwili obecnej 
wziąć na siebie p o w a żn ą  in i­
cja tyw ę w dostarczan iu  sw ym  
mieszkańcom  ar tyku łów  żyw ­
ności, a zw łaszcza  mięsa. W  
porządn ie  u rządzonych  i rz ą ­
dzonych gm inach  naszych  p r o ­
ceder  ten  od b y w a  się już od- 
daw na. Ich przedstaw icie le ,  nie 
m ająć  do dyspozycji o d p o w ie d ­
nich kapitałów , s tara ją  się o 
ich pożyczenie  od  rządu, aby 
tyiko spełnić  obow iązek  w zglę­
dem  sw ych  obyw ate li

Nieść pom oc  ludności przez  
dosta rczan ie  im a r tyku łów  ż y w ­
ności p o  cenach  tańszych, 
w spó łdzia łan ie  przy z a k ła d a ­
niu k o o p era ty w  i konsumów, 
zasilanie tychże k o o p era tv w  
zw łaszcza robo tn iczych  i u rzęd ­
niczych, jako finansow o naj­
s łabszych, oto p ierw szorzędnej 
%vagi obow iązek  gminy.

Pom im o jednak, że u nas  jest 
s to su n k o w o  dosyć drogo, to 
przecież jest znacznie taniej, 
niż gdzie indziej O b iad  w 
A m e ry c e  kosztuje do 5 do la ­
rów, co w yniesie  u nas  około 
12.000 mkp., za którą „to k w o ­
tę  nie jedna  rodzina żyje u nas 
przez  cały  miesiąc. O b iad  w 
N iem czech kosztuje przecię tn ie  
17 — 20 m kp co wyniesie u 
nas  około  600 mkp.; k w o tą  tą  
op łacić  m ożna  u nas  koszta  u- 
trzym ania  jednej o so b y  przez 
cały dzień 1

C u d zo z iem cy  nie  m ogą  się  
nadziw ić, że u na3 tak tanio 1



Jakkolw iek  za ty m .n ie  dzieje 
się u nas  dobrze  to  przec ież  
p o d n ieśm y  w górę  czoła , a z 
w iarą  w na jlepszą  p rzy sz ło ść  
b ierzm y się do o d budow y  O j­
czyzny naszej, pod  w zg lęd em  
gospodarczym .

O.

KronlUo polityczno.
(Z  pism i te leg ram ów  w czora j­

szych).
—  P rasa  włoska om aw ia d o ­

ty ch czaso w y  przeb ieg  konfe­
rencji rad y  ligi n a ro d ó w  w 
spraw ie  G órnego  Ś ląska  z w ie l­
ką  rezerw ą.

„G io m ale  d ‘lta lja‘‘ pisze, że 
liga n a ro d ó w  ma p rzed  sobą 
do rozstrzygnięcia  zadanie, od 
k tórego  uzależniony jest jej los.

,,T e m p o "  s tw ierdza, że w y ­
nik konferencji p ra w d o p o d o b ­
nie nie zadowoli żadnej strony.

„M essagero" w yraża  p rz y p u ­
szczenie, że konflikt w śród  człon 
ków  ra d y  ligi n a ro d ó w  może 
uniem ożliw ić dalszy rozwoj ligi 
oraz sp o w o d o w a ć  roz łam  w śród  
sp rzym ierzonych . Z  tego p o ­
w odu  konflikt taki g rożącv  li­
dze śm iercią , nie jest możliwy 
i na leży  oczekiw ać zgodnej o- 
pinji w spraw ie  górnośląskiej.

—  C harles  Benoit, senat d e ­
p a r ta m en tu  A isn e 'y  zam ierza 
za in te rpe low ać  p rezy d en ta  g a ­
binetu w 3praw ie  okoliczności 
p raw nych , w śród  k tórych  m ię­
dzysojusznicza ra d a  w o jenna  na 
G. Ś ląsku  w y d a ła  wyrok, s k a ­
zując m o rd e rcę  m ajo ra  M onta- 
legre ty lko na  5 lat ciężkich 
r ibót.

— W ęgierskie  organizacje 
w ojskow e przekroczyły  granicę 
A ustrji  w pobliżu m ie jscow o­
ści H och  w górach  Litawskich. 
Dziś o g. 3 ra n o  rząd  w ied eń ­
ski w y s ła ł  now e posiłki w o j­
sk o w e dla obsadzen ia  granic 
austrjackich .

—  W czora j w ieczorem  p rzy ­
był do P a ry ż a  czeski minister 
sp raw  zagranicznych, dr. B e­
nesz. O d je ż d ż a  on dziś wie 
czorem  do G en ew y ,  celem  u- 
działu  w pos iedzen iach  rady  li­
gi narodów .

— S en a t  u p o w ażn i ł  u ch w a łą  
sen a to ra  Jew elow skiego  do  p o d ­
p isan ia  po lsko-gdańskiego  u k ła ­
du  g o sp o d arczeg o  w zas tęp  
s tw ie  p re zy d en ta  Sahm a, k tóry  
w y jeżd ża  do G enew y. Jak się 
do w iad u jem y  p re z y d e n t  sen a tu  
S ahm  zam ie rza  po  pow rocie  z 
G e n e w y  złożyć w izy tę  rz ą d o ­
wi po lsk iem u.

liif f i j l  i 
U N  sowiecki widział lie
Z d a je  się, że chwila zem sty  

dziejowej N em ezis  na  ty ran ó w  
sow ieckich  już nadeszła ,  jak o 
tym  św iadczą  jednoczesne i 
różnobrzm iące wieści, p łynące 
z różnych stron Rosji sow iec­
kiej, a m ów iące

o tłum nym  w y stąp ien iu  
z rew o lto w an y ch  m as  p rz e ­

ciw ko kom un istom .
Jakie rozmiary p rzyb ra ły  te 

rew olty  w ostatn ich  czasach, 
św iadczy  dobitn ie  fakt, że wła 
dza  sowiecka, k tó ra  d o tąd  
t rzy m a ła  się sys tem u  u k ry w a­
n ia światła p o d  korcem  w idzia­
ła się zm uszoną oficjalnie o 
n ich zaw iadom ić  ludność  G d y  
o poprzedn ich  tego  rodzaju  
w y p ad k ach  wcale nie w sp o m i­
nano , obćcn ie  u rzędow a a g e n ­
cja te legraficzna  „R tenau"  
przynosi zd u m iew ającą  r e w e ­
lację  o n ap ad z ie  wie!k:ej b an ­
dy opryszków , k tóra, uzb ro jo ­
na w karabiny, z a a tak o w a ła  
p oc iąg  pomiędzy, d w iem a s t a ­
cjami kolejow ym i w gub. sa- 
marskiej, jak w iadom o, n a j ­
więcej dotkniętej g łodem , w 
n as tęp s tw ie  czego w yw iąza ła  
śię n ad e r  k rw aw a  walka. „B an­
dyci" postanowili  w idocznie 
w yrżnąć g łów nie kom unistów , 
a przy  p rzew aża jące j  sile d o ­
konali tego w ten  sposób , iż w 
m iejscu tym

zam o rd o w an o  p rz e sz ło  
2 0 0  k o m u n istó w  i ró ż ­
nych sow ieckich  dygni­

ta rzy .
Z aw iad o m ien ie  to  — rzecz 

dziw na — zam ilcza  da lsze  n a ­
s tęp s tw a  i nie m ówi nic o tym  
w  jaki sposób  zdo łano  k o n tr ­
rew olucyjne to w ystąp ien ie

ii
Płoskirów, w sierpniu.

stłumić. W  każdym  razie w y ­
p ad ek  pow yższy  m a  znaczen ie  
sym ptom atyczne ,  tym  więcej, że
z e  w szystk ich  s tro n  Rosji 
nadch o d zą  p o d o b n e  'w ia­

dom ości,
o rucnu, k tórego  ofiarami 

pad a ją  pupile rządu  sowiec 
kiego.

F a la  kontrrewolucji doszła 
już i do  Ukrainy. W  minio­
nym  tygodniu  dokonano p o d o ­
bnego, jak w gub. samarskiej, 
nap ad u  na N ow ą Uszyoę. W 
nocy, gdy  w m ieście  ty m  nic 
n iep rzeczuw ająca  w ładza  s p a ­
ła  snem  spraw iedliw ych, w ta r ­
gnął nieliczny oddział p o w s ta ń ­
czy, a o toczyw szy  m ie jscow ą 
czrezw yczajkę , w ytracił  w szy s t­
kich znaj dujących się tam  dzia­
łaczy. zab ierając  rów nocześnie  
w szystk ie  p ien iądze i koszto- 
ści i n isz .ząc  dokum en ty  u rzę ­
dow e. N astępn ie  skierowali 
się pow stańcy  do poszczegól 
nych  mieszkań, rozpraw ia jąc  
się z wszystkimi komunistami, 
k tórych  w  ten  sposób  zginęło 
przeszło  20 Ludność miejska 
nic p rzy tym  nie ucierpiała.

N ad  ranem  oddział zostaw ił  
miasto, w którym  zap an o w a ła
p raw dziw a p an ika  w śró d  
p o zo s ta ły c h  przy życiu 

kom un istów .
G d y  jed n ak że  po kilku 

d n iach  kon trrew olucjon iśc i  nie 
wrócili, zaczę ło  s<ę z p o w ro ­
tem  s to so w an ie  najostrze jszego 
kursu zasad  bolszewickich.

Z  wszystkiego za tym  zdaje 
się, że czas sąd u  na bol­
szew ickich  ty ra n ó w  już n a d ­
szed ł.

Z piekła to lsm k le g o .
S erdeczne  te stosunki są  zu ­

pełnie  z ro z u m ia łe /  jeżeli d o d a ­
my, że ‘Is kom isarzy  b o ls z e ­
w ickich  jes t  żydów , nie m ó ­
w iąc już o innych dygnitarzach.

T y m cz asem  klasa  robotn icza 
żyje w  osta tecznej nędzy.

R obotn ik  za rab ia  od 5 do 
10 tysięcy  m iesięcznie , a funt 
chleba, który jedynie  z nazw y

p rzy p o m in a  ten pokarm , k o ­
sztuje 4 i pó l  tysiąca.

Chleb bolszewicki sk łada  się 
z o trąb , plew, kory  starte j  na 
mąkę, kukurydzy , częstokroć 
p łukanego  n aw ozu  końskiego i 
taki sm akołyk w ydzie la  się 
robotnikom  w ilości pół funta 
tygodn iow o  na osobę.

Nic też  dziwnego, że k ra ­

Psdpfllaczko.
POWIEŚĆ.

141.

— W szystko, cobyś pani chcia­
ła przedstawić w tym razie —  
wyrzekła — na nic się  nie przy­
da. S łyszałaś pani, co pow ie­
działam. . Powtórz mej córce, 
ze smuci mnie mocno jej s ła ­
bość, lecz nie ukażę się w jej 
domu, dopóki szanow uy pan 
zięć nie zrobi zadośćuczynienia, 
to jest, dopóki do mnie nie na­
pisze, it  żałuje sw ego nikczem ­
nego postępowania i prosi innie 
ażebym przybyła jego żonę od­
w iedzić. Oto moje ultimatum, 
w którym jednego słowa nie 
zmienięl Nie jestem chorągiew­
ką na d ach u .. Co postanowię, 
spełnić się rr.usi !

— Dobrze, pani... — w yją­
kała w ręw a Fortier ze wzru­
szeniem; — powtórzę, co pani 
zleciłaś.

— Proszę o to — odrzekła 
nieludzka kobieta.

Roznosicielka w yszła, zasm u­
cona głęboko odpowiedzią tej 
matki okrutnej. Tąż samą dro­
gą wracała do stacji. Siódma 
uderzała, gdy wdowa wchodziła 
na ulicę Delfmatu. Pani Lebret 
oczekiwała jej powrotu z n ie­

pokojem, właściwym  chorym, 
których chwile są policzone, i 
pragnącym w ostatniej godzinie 
uścisnąć tych, których kochali. 
Chora znajdowała się sama w 
pokoju. Służąca pilnowała sk le­
pu, a pan Lebret, jako człowiek  
przedewszystkim  praktyczny, 
wyjechał za zakupem mąki, za 
m ierzyw szy powrócić dopiero 
nazajutrz późno wieczorem.

Doktór leczący panią Lebret, 
wróżył jej zaledwie kilka dni 
życia.

Gdy Joanna w eszła  do po­
koju, ośw ietlonego blaskiem  
słabo płonącej lam p k i/ chora 
uniosła się na łóżku z wyra­
zem radości w spojrzeniu.

- -  I cóż, cóż, Elizo? — p y ­
tała słabym  głosem  — widzia­
łaś się z mą matką?

— W idziałam, pani — odpo­
wiedziała w-dowa z tak widocz 
nym  zakłopotaniem, iż chora 
odgadła natychm iast rezultat 
jej bytności w Garenne de Co- 
lombes.

—  Matka więc nie zapomnia­
ła poróżnień z mym mężem? -  
szepnęła z cicha — odmawia 
widzenia się ze mną?

— N iestety, tak, pani v
— A czy jej mówiłaś, że ja  

jestem  chorą, ciężko, n iebez­
piecznie chorą?

— Mówiłam.
— I cóż odpowiedziała?

— Że nie przybędzie, dopóki 
pan Lebret nie pr/eprosi jej 
ustnie lub piśm iennie i dopóki 
nie będzie jej prosił o przeba­
czenie.

— Boże, mój Boże I jęknęła  
biedna kobieta — zatym nie 
zobaczę już przed zgonem mej 
m atki!..

— Nie smuć się, pani... Być 
może, iż pan Lebret nie odmó­
wi napisania listu...

— Lecz mój mąż jest n ieo­
becnym. t

— Ale powróci...
— Tak, jutro wieczorem... A 

kto wie, czy ja doczekam ju­
trzejszego wieczoru.

Tu chora załamała ręce, gru­
be łzy spływ ały po jej policz­
kach.

Joanna patrzyła na nią z bo­
leścią. Chora Juseokoiła się  
zwolna, wpadła w obezwładnić 
nie, a następnie w senność. 
W tedy to wdowa Fortier przy- 
klękła przy krześle i z rękoma 
złożonymi modlić się cicho za­
częła.

Jak objaśniliśmy poprzednio, 
fiakr, w którym znajdował się 
Owidjusz z Amandą, przysta­
nął naprzeciwko domu nr. 9, 
przy ulicy de Bourbon.

Młoda dziewczyna, przebiegł­

dzieże, rozboje p o pe łn iane  są 
m aso w o  i częstokroć m ożna 
spo tkać  na  ulicach 10 —  12 
letnie dziew czę ta , k tó re  pro'- 
s ty tuc ją  za rab ia ją  na życie i 
u trzym anie  rodziny, in te l igen ­
cja zaś n asza  i rosyjska z a j ­
m uje się sp rzed ażą  różnych 
d robnych  rzeczy, jak zapałek ,  
g a 2et, m leka zsiadłego, ow o ­
ców  lub też  czyści obuw ie 
dygnitarzom  sow ieckim , co do 
ostatnich chwil robi, m iędzy  
innymi, księżna W ołkońska, 
s tarsza  już kobieta.

Nienawidzi też p ro le ta r ia t  ro ­
syjski kom unistów  z całej d u ­
szy i czeka tylko na  stosow ną 
chwilę. ab jr p o w s tać  i z a p ła ­
cić bolszew ikom  za wszystkie 
sw e krzywdy, udręczen ia  i to r ­
tury.

Pociągi np. kursują n a p ra w ­
dę po bolszewicku.

Z  p o w o d u  skandalicznego 
s tanu teb o ru  kolejowego i b r a ­
ku opału, niema tam  wcale 
rozk ładu  jazd y  i nieliczni p a ­
sażerow ie  często  tydzień  lub 
d w a  oczekują na stacji, aż zre- 
paru ją  lokom otyw ę, lub p rzy ­
ślą d rzew o lub węgiel do u ru ­
chomienia parowozu.

W sku tek  tegorocznych u p a ­
łów  cała  p o łudn iow a  Rosja  zo­
s ta ła  w ypalona i żyw ność o- 
becnie jes t  tań sza  'na północy, 
a z d aw n eg o  spichrza E u ro p y  
ludność w y w ęd ro w a ła  częśc io ­
w o na północ, w iększa zaś 
ilość w sku tek  nam o w y  bolsze­
wików wyruszyła na zachód, 
gdzie na pograniczu Polski w i­
dzi się c iekaw e zjawisko. Mia­
nowicie p rzybyw ające  m asy 
zgłodniałej ludności łap ią  emi- 
sar jusze  bolszew iccy, da ją  im 
jakie tak ie  pożyw ienie i for­
m ują  z n ich  oddzia ły  w o jsk o ­
we z zapew nieniem , iż w k ró t­
kim czasie w yruszą  do Polski, 
gdzie  wszvstkiego zna jdą  w 
bród.

T y m  sposobem  bolszewicy 
bez żadnej mobilizacji, a j e d y ­
nie za  k aw a łek  ch leb a  zd o b y ­
w a ją  po w ażn ą  arm ję , k tó rą  
p raw d o p o d o b n ie  b ę d ą  chcieli 
z nam ow y n iem ców  pchnąć  
p rzeciw  Polsce, a co s tw ie r­
dza, zda je  się, os ta tn ia  o d ez w a  
ra d y  ministrów.

A  teraz  kilka słów o w ła ­
dzach  naszych  w  Sow depji i o 
reem igracji polaków.

Faktycznie p o s iad am y  tylko 
konsulat w Moskwie, k tó ry  
praw ie  nic nie robi w obronie 
polaków, jak rów nież nie w ie ­
le troszczy się o u ła tw ienia  p o ­
w ro tu  im do  kraju, to też sw ą  
b iernośc ią  doprow adził  do  t e ­

go, iż w ładze  bolszew ickie a b ­
solutnie nie liczą się z w ładza- 
m y polskimi i na  każdym  k r o ­
ku rob ią  im w strę ty  i 9zykany, 
co re sz tą  było  już kilkakrotnie 
przez  rząd  n asz  ogłaszane.

N astępnie  z konsula tu  w 
M oskw .e nie korzysta ją  pola- 
cy i d latego, że każdego  w y ­
chodzącego  z tam tąd ,  c z re z - 
wyczajica a resztu je  i w sadza  
do więzienia, skąd  po  kilku 
dn iach  zostaje  uwolniony, iecz 
już bez do w o d ó w  o trzym anych  
w konsulacie, a k tóre  to p a ­
p iery  d os ta ją  się dziw nym  
zbiegiem okoliczności do rąk 
żydów , p rag n ący ch  w yjechać 
z Rosji i tym tłom aczy  się t a ­
ki liczny n ap ły w  w osta tn ich  
czasach  żydów  rosyjskich do 
Polski.

W  innych zaś m ie jscow o­
ściach  są  ba rdzo  dobrze zor 
ganizow ane przez  bolszew ików  
polskie rep rezen tac je  kom uni­
styczne, na tom ias t  nasi p rz e d ­
staw icie le  u ła tw ;ają  czasem  po­
lakom  pow ró t  do  kraju, lecz za 
grube łapów ki, co s tanow i n a j­
wstrę tn ie jszą  m oże s tronę pol­
skiej tragedji  w  Bolszewji.

W o g ó le  w szystkie  nasze p la ­
cówki w Sow depji o panow ane  
są przew ażn ie  p rzez  byłych c.k. 
urzędn ików  i ci robią  tam  
św ietne interesy.

Nic też dziwnego, iż w t a ­
kich w arunkach  w iększość p o ­
laków, ch cących  wrócić do k r a ­
ju, w y b ie .a  d rogę  nielegalną, 
lecz na  to t rzeba  mieć o g r o m ­
ne fundusze, no i na  każdym  
kroku n arażać  się na  śmierć, 
kalec tw o lub więzienie, nie mó 
w iąc już o g łodzie  i tysięcz  
nych  n iew ygodach , jeżeli z w a ­
ży się, że podróż  taka o d b y ­
w a  9ię przew ażn ie  nocam i i 
trw a od 2 do 4 miesięcy.

N a  całej granicy posterunki 
bolszew ickie pos iadają  psy i te 
głównie tropią  n ieszczęśliwych 
u chodźców

N astępn ie  na  całym  p o gran i­
czu nikt innych pieniędzy nie 
bierze, jak tylko marki polskie, 
k iedy w ięc u chodźca  zbliży 
się do g ran icy  z jaw iają  się u- 
służni żydkov\ie, k tórzy w y ­
m ieniają  tysiąc  m arek  za 40 
tysięcy  rubli sow ieckich i d a ją  
p rzew odnika, k tóry  za  p rz ep ro ­
w adzen ie  na d rugą  s tronę  b ie­
rze od  40 do 50 ty s ięcy  mk., 
to  jest około  dw u miljonów 
rb. sowieckich.

D o tego d o ch o d zą  jeszcze 
liczne łapów ki, wyzysk w sze l ­
k iego  rodzaju  szumowin, kosz­
ty  p rzy jazdów  i u trzymania, 
tak, że polak, chcący  wrócić

szy  schody, weszła do pokoiku, 
w którym Łucja pracowała z 
Antoniną.

— Jakże — pytała — byłaś, 
Lucio, w Garenne de CMombes?

— Tak, przymierzałam suknię  
merowej.

— I będzie gotową?
— Jutro, na oznaczoną go­

dzinę. W idzisz, pani, iż dla po 
śpiechu prosiłam mej przyja­
ciółki, aby mi w szyciu pom o­
gła.

— Dobrze zrobiłaś. Pani Au­
gusta kazała mi zapytać, czy 
zechcesz pójść sama do Garen- 
ne, ponieważ mnie posłać ma 
jutro wieczorem z rnaterjałami 
do jednej z klientek, mieszka  
ją -e j w Saint Mande

— Pójdę sama.
— A nie będziesz obawiała 

się iść w nocy pustą tą ście­
żynką, obok drogi żelaznej?

— Czego mam się obawiać? 
Proś pani tylko, aby mi przy­
słano z pracowni kawał białego 
kartonu dla owinięcia tej sukni.

— Dobrze, przyśiem y go tobie
i dow iedziawszy się, o czym

w iedzitć pragnęła, Amanda 
wrćciła do oczekują ego na nią 
kochanka.

Podczas, gdy ona bawiła u 
Łucji, Owidjusz nie siedział już, 
jak po raz pierwszy w głębi 
powozu. Jednym ze sklepów, 
położonych w domu nr. 9, był,

jak nadmieniliśmy, skład no­
żownika. Soliveau zauważył to 
w dniu, w którym przebrany 
za mularza, podiuósł uronioną 
z okna chusteczkę Łucji.

— Otóż sklep, jakiego mi 
właśnie potrzeba — pomyślał. 
Poczyni, wysiadłszy z powozu, 
wszedł do składu.

— Co pan sobie życzy? — 
zapytała siedząca za kontuarem  
kobieta.

— Chciałbym wybrać nóż 
kuchenny -  rzekł — ostry i 
silny, w rodzaju tych, jakich 
używają rzeźnicy do ćwiartowa- 
nia mięsa.

-- Mam taki właśnie — od­
rzekła nożowniczka, wyjmując 
z wystaw y żądany przedmiot. 
— Jestto nóż doskonały, naszej 
fabryki, za trwałość którego 
poręczyć mogę.

Owidjusz obejrzał -ostrze z 
uwagą.

— He pani zań żądasz? —
zapytał.

— Dwa franki siedemdziesiąt 
pięć centymów.

(c. ii. n.).



do kra ju  nielegalnie, muśi p o ­
siadać minimalnie około pól 
miljona marek, a są  re em ig ran ­
ci, k tó ry ch  ta  po d ró ż  jeszcze 
więcej kosztuje, to  też  nie 
każdy  m oże sobie na  to  p o ­
zwolić.

j a k  w idać z pow yższego, ż y ­
cie naszych rodaków  w  piekle 
bolszewickim jes t  s traszne i co 
gorsze, że n iem a nadziei, aby 

^ n ę c z a r n i e  te  rychło się skoń­
czyły, gdyż w ładze  nasze  z a ję ­
te sp raw am i ważniejszymi, m a 
łą zw raca ją  u w a g ę  na tych  m ę ­
czenników.

R obotn ikom  zaś, k tórym  ko­
muniści o p o w iad a ją  n ie s tw o ­
rzo n e  rzeczy o raju bo lszew ic­
kim, radzim y pom ów ić  z k tó ­
rym kolw iek z reem igrantów , a 
w ys ta rczy  im to do końca ży ­
cia.

sobota

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś Bronisławy 

Jutro Rozalji 

W sch. słońca 5 m  18 

Zach .  7 m. 40

Oallifl z liclKdQ 
i spekulacjo.

Z  dn iem  30 czerw ca  r. b. 
zosta ły  zniesione u rzędy  p r o ­
w incjonalne walki z lichwą i 
spekulacją .  U rzęd y  te p o z o ­
sta ły  jeszcze w wielkich ś ro d o ­
w iskach  ludności, jako  to w 
W arszaw ie ,  Będzinie, Lodzi, 
K rakow ie, L w ow ie  i Lublinie. 
W m iastach  tych  zniesiono 
służbę w yw iadow czą , skutkiem 
tego minister sp raw  w ew nętrz  
nych w yda ł odpow iedn i  cyrku- 
larz do w ładz  policji p a ń s tw o ­
wej, po leca jący  p o u c z y ć  
w szystkie podległe  o rgany  p o ­
licji państw ow ej,  że są  obow ią­
zane ścigać z ca łą  surow ością  
p rzekroczenia u s taw y  o zw al­
czaniu lichwy i wszystkich ro z­
porządzeń  administracyjnych, 
w y d a n y cn  w tym  przedmiocie, 
k ieru jąc  doniesienia bąd ź  do 
sądów , bądź do  u rzędów  a d ­
m inis tracy jnych  i instancji, bądź 
w reszcie  do u rzęd ó w  walki z 
lichw ą w m iastach, gdzie u rz ę ­
dy  te  funkcjonują.

C elem  skuteczniejszej walki 
z lichw ą i drożyzną b ęd ą  s tw o ­
rzone przy za rząd ach  policji 
spec ja lne  oddzia ły  śledcze, 
k tórych  zadan iem  będz ie  s p e ­
c jalizow anie się w akcji zw al­
czania lichwy.

Z  ca łą  bezw zględnośc ią  n a ­
leży ścigać p o k ą tn y ch  i n ieu ­
p raw nionych  hand larzy  łań cu ­
szkow ych, od d a jąc  ich b ez ­
zw łocznie w ręce  w ład z  s ą ­
dow ych.

W  dalszym  ciągu należy p o ­
uczać  organy policyjne, że w o l­
n y  h an d e l  nie upow ażn ia  do 
w yzysku, a  u&tawy walki z li­
chw ą  i spekulac ją  istnieją n a ­
dal i b ę d ą  s to sow ane  do p rze ­
kracza jących  je z całą  su row o­
ścią p raw a. P rzy  określen iu  i 
ściganiu  nadm iernośc i cen n a ­
leży się k ierow ać zgłaszanym i 
p rzez  w ładze  cenam i w y tycz­
nymi

Jednocześnie mimsterjum w y ­
d a je  rozporządzen ia  pod leg łym  
w ład z o m  adm in is tracy jnym  u 
tw orzen ia  pow ia tow ych  i w o­
jew ódzk ich  komisji b adan ia  cen. 
O rzeczen ie  komisji tych  będzie  
m iaroda jne  dla w ładz  sąd o w y ch  
i adm inistracyjnych.

K oncert ork iestry  2 6  p. p.
ia rzecz  bibljoteki żołnierskiej 
egoż pułku odbędz ie  się dziś 
v p a rk u  sieleckim o godz. 5 
jo południu. W s tę p  n a  kon- 
:ert mk. 50. P rzypuszczać  n a ­

leży, iż korzysta jąc  z p ięknych  
dni naszej polskiej jesieni zn a j­
dziem y się w szyscy  w  parku, 
by  p rzy  dźw iękach  m uzyki do  
skonałej o rk ies try  spędzić  kil­
ka chwil miłych i przyjść w 
ten  sposób  z pom ocą  z a s łu ż o ­
n em u  żołnierzowi.

Jeszcze raz pow tarzam y, że 
koncert odbędzie  się dziś, w 
sobotę.

Walka z  w y w o zem  n ie ­
legalnym . M inisterjum  b. 
dzielnicy pruskiej ogłosiło ro z­
porządzen ie , na  m ocy  którego  
w szyscy w yw ożący  z granic 
Polski ar tyku ły  żyw nościow e 
po n ad  1000 mk. w a r to śc i  p o ­
pełn ia ją  zbrodnię, k a ran ą  s ą ­
d em  karnym  od roku  do lat 
15 więzienia. O p ró cz  tego 
w szyscy  w y w o żący  u legają  
grzywnie do 2 m iljonów  mk. 
W  razie ciężkiego p rzew in ie­
nia w yw ożący  uledz m ogą k a ­
rze śmierci lub więzieniu d o ­
żyw otn iem u, p rzyczem  cały ich 
m ają tek  ulegnie konfiskacie na 
rzecz  państw a.

U nas zaś pozw ala  się b ez­
karnie wywozić na  m ilja rdow e 
sumy.

Zjazd kupiectw a p o lsk ie ­
go. K ongregacja  kup iecka  w e 
Lw ow ie  zw raca  się do  k up iec­
tw a  polsk iego  R zeczypospolite j 
Polskiej z w ezw aniem  na zjazd, 
który stosownie do  uchw ały , 
pow zięte j w Poznaniu, odbyć  
się m a po d czas  ta rgów  w s c h o d ­
n ich we L w ow ie  w dniu 29 i 
30 września.

R ów nocześn ie  ze z jazdem  
o d b y w a ją :e  się targi wscr. od- 
nie, d ad zą  k u p co m  m ożność 
b ąd ź  to po rob ien ia  znacznych  
tranzakcji,  bądź to  o r ien to w a­
nia się osobis tego  zarów no na 
rynku  zbytu, jak  i p odaży  i 
zaznajom ien ia  się z ogrom ną 
ilością firm p rodukcy jnych  i 
rozejrzenia się w śród  zas tępów  
now ej klijenteli.

T a -g i  w schodn ie  w ed le  opi- 
nji firm zagranicznych, b aw ią ­
cych  obecnie  we Lw ow ie , za ­
p o w iad a ją  się nadzw yczaj im­
ponująco. C ałe now e miasto 
w span ia łych  paw ilonów  rośnie 
w śród  prześlicznego parku  z 
iście am erykańską szybkością. 
Z ap o w ie d z ian y  jest przy jazd  
około  30 000 ku p có w  i p rz em y ­
s łow ców

K om ite t  zapew nia , że dołoży 
wszelkich s tarań, by  uczestnicy  
zjazdu w p ięknym  i godnym  
zw-iedzenia mieście, czuli się 
jaknajlepiej.

K ongregacja p-osi: 1) ze w zg lę ­
du na wielki z jazd kupiectw a, 
najpóźnie j do  20 go września 
zgłosił swój przy jazd  celem  z a ­
pew nienia  kwater,  2) o n a d sy ­
łanie re fe ra tó w  do 10 września 
n a  ręce  kongregacji kupieckiej 
w e L w ow ie (ul. C zarneck ie­
go Nr. 1).

A gitator b o lszew ick i w  
W arszaw ie. O so b a  dobrze 
znana „G azecie  W arszaw skie j"  
p rzyby ła  z M oskw y w  sobotę , 
komunikuje, że z tran sp o r tem  
u chodźców  przyby ł  do W a r ­
szaw y agita tor bolszewicki, a k ­
to r  ÓrteJ, który w Moskwie 
trudnił się p ro p ag an d ą  p rzed  
kościołem, oraz w y d aw an iem  
w rogów  bolszewickich w  ręce  
czrezwyczajsó. T a ż  sam a oso­
b a  twierdzi, że ze w sp o m n ia­
nym  tran sp o r tem  przybyło wie­
lu podejrzanych  osobników, któ­
rzy po przekroczeniu  granicy  
Polski ulotnili się.

Zjazd katolicki. P. M aria 
Ciechanoivsica z G ro d źca  m ia ­
n o w an a  zosta ła  de lega tką  z ja­
zdu katolickiego w W arszaw ie  
i upow ażn iona  jes t  do kw ito ­
w ania  w imieniu kom ite tu  z ja­
zdu  z ofiar, sk ładanych  n a  p o ­
krycie kosztów  zjazdu.

Komu s ię  daje  k o n cesje?
P o d e jrzan y  o m ach inac je  z a r ­
tykułami żyw nośc iow ym i w k o ­
m isariacie  p leb iscy tow ym  ś lą s ­
kim (ekspozytura  w Sosnowcu), 
a resz to w an y  z rozkazu  n ad z ­
wyczajnej komisji śledczej, a 
nas tępn ie  zwolniony za kauc ją

mk. 200 tys. p Skrzydło  o trzy­
m ał pozw olenie  n a  w yw óz z 
Polski na G. Śląsk 200 koni w  
10 p a r t ja ch  po  20 koni.

„G aze ta  W a rsza w sk a"  d o n o ­
sząc o tym  zapytuje:

„Rodzi się pytanie,  czy p a ń ­
stw o  polskie może pozwolić so ­
bie na podobny  eksport, jeśli 
w  kra ju  brak sprzęża ju  sp ra ­
wił, że w  r. b. obsiano ty lko  
część odłogów, a arm ja  nie 
rozporządza n ad m iarem  koni

Czynniki % m iaroda jne  winny 
zbadać, na jakiej zasadzie p. 
S. K. o trzym ał w spom niane  
pozw olenie , k tó re  jest tym  dzi­
wniejsze, że w najbliższych 
dniach m a  n as tąp ić  zwrot zra 
bow anych  nam  przez n iem ców  
koni. D odać musimy, że w u- 
rzędzie celnym  w Sosnow cu p. 
S. K. prosił o pozw olenie  mu 
na p rzep ro w ad zen ie  koni nie 
przez  gran icę  oficjalną, iecz 
boczną, k tóra  nie rzuca się tak  
w oczy ludności.

C zekam y w tej spraw ie  w y­
jaśnień".

I m y czek am y  w yjaśnień i 
znów zapy tu jem y  spec ja lny  o d ­
dział czerw onego krzyża w Sos­
nowcu, czy nic mu w tej s p ra ­
wie n iewiadomo?

M oże pp, N arbu tt  lub Cy- 
wieki zechcą  nas  uświadomić, 
czy to  z ich w iedzą lub też za 
ich pozw oleniem  się stało, czy 
też oni podp isu ją  w yw óz na 
świnki i bydło.

N om en — om en . W  k o ­
respondencji  z Szopienic za­
mieściliśmy w iadom ość  o a r e ­
sz tow aniu  szpiega R o b er ta  Py- 
ki. T ego  sam ego  imienia i n a ­
zwiska dzielny pionier współ- 
dzielczości, długoletni czytelniki 
p rzygodny ko responden t  ,,!skry“ 
m ieszka  od  lat 34 w  Z ag łęb iu  
i aczkolwiek pochodz i z G, 
Śląska, nie by ł tam  od  lat 10. 
P ros im y więc p R o b e r ta  Pyki, 
zam ieszkałego  na Niemcach, 
nie mieszać ze szpiegiem  nie­
m ieckim  tegoż  imienia i nazw i­
ska, a resz tow anego  w  S zo p ie ­
nicach.

Z w iązek  w  celach w yzy­
sku. W  niedzie lę ubiegłą o d ­
było się w  S osnow cu  zebranie  
fabrykantów  w ód  gazow ych. 
N a zebran iu  tym  było  sporo  
żydów , ale tylko nasi dwaj 
chrześc jańscy  fabrykanci d o ­
m agali się podn ies ien ia  ceny 
do 20 m are k  za bu te lkę  lury, 
k tóra  n iem a nigdy ani smaku, 
ani z ap ach u  i wolną jest od 
gazu. K oresponden t  nasz  p rzy ­
godny zapytuje  pp. fab ry k an ­
tów, czy istotnie 50 proc. z a ­
robku przy sprzedaży  hurtowej 
im nie wystarcza?

F a łszy w e  lOOO-marków-
ki. W pościgu za fałszerzam i 
tys iącrnarków ek  przvby ła  do 
Sosnow ca policja ś ledcza  z 
C hełm a, mianowicie: k ierow nik 
ekspozytury  śledczej W ła d .W e -  
nerski. przodow-nik-wywiadowca 
Bronisław G orgol i w y w ia d o w ­
ca K azim ierz  Chmielewski, k tó ­
rzy aresztow ali  Szmula H e .sz -  
kiewicza, T o w a ro w a  7, h an ­
d lu jącego  mlekiem  i iego szw a­
gra, A b ra m a  Ostrow skiego, 
Leszno 3.

P rzy  H erszkiew iczu  nie zna­
leziono nic, w  dom u jego n a ­
tom iast  m iędzy 20 tysiącm ar- 
ków kam i białymi znaleziono 2 
fałszywe. U O strow skiego  w 
dom u nic nie znaleziono, przy 
osobiste j jednak  rewizji zn a le ­
ziono 29 tysiącrnarków ek b ia ­
łych, a m iedzy nimi 19 sztuk  
fa łszywych; kilka pos iadało  j e ­
d en  i ten sam  numer.

O b u  ptaszków  aresztow ano; 
przew iezieni b ę d ą  oni p r a w d o ­
podobnie  d la  dalszych  d o cho­
dzeń do  Chełma.

Na „Dom  robotniczy** w  
S O S R O W C U . W  niedzielę , d, 
4 września  o d b ęd z ie  się w c a ­
łym  Z ag łęb iu  Dąbrow skim  
sp rzedaż  znaczka ria „D om  ro ­
botniczy'*. K w esta  p ro w a d zo ­
na będzie  z ram ienia „Kulto- 
św iatu“ w  Sosnowcu.

O szustw a węglowe. P rzed  
kilku dniami, ną kopalni Saturn 
w  Czeladzi n iew iadom i z ło ­
dzieje skradli 10 książeczek  
aprow izacyjnych. Jedną  sk ra­
dzioną książeczkę kupił od  nie­
znajom ego robotnika m ieszka­
niec Czeladzi, 63 letni Chil 
Kleiman, za 2100 mk., d rugą  
zaś 66-letni Izrael Migus z C ze ­
ladzi za 2400 mk. N a książki 
te  o b y d w a j izraelici otrzymali 
z kopalń  po 6 korcy węgla. 
Książki były w y d a n e  na imię 
H etm ańczykow ej i Bijaka. K o­
paln ia  pon ios ła  10 tys. mk. strat. 
Z a  te  m alw ersac je  obu w in­
nych  pociągnię to  do o d p o w ie ­
dzialności sądow ej

U ła tw ien ie  ucieczki. W
szpitalu  w Będzinie p rzebyw ał 
na  kuracji a resz to w an y  za k r a ­
dzieże Juljan Ż elazny .  P i ln u ­
jący go posługacz  A ntoni Z a ­
krzewski na  noc rozeb ra ł  się i 
spał w  celi więźnia, k tó ry  k o ­
rzysta jąc  z tego p rzeb ra ł  się 
w jego  ubranie  i umknął. Z a  
u ła tw ienie  ucieczki złodziejowi 
pos ługacz  został aresz tow any .

S p rzen iew ierzen ie^ ? ) D o ­
zorca  d róg  szosow ych  w M y­
szkowie Mikołaj Drożdżyn 
sp rzeda ł  pó łtora  korca  w ęgla 
z m aszyny do ubijania drogi 
tam tejszem u gospodarzow i S ta ­
nisławowi B. O dnośne  w ładze 
pociągnęły obu do o d p o w ie ­
dzialności sądow ej za sp rzen ie­
wierzenie.

B lu żn ierstw o  i rajfur- 
s tw o . Z am ieszkała  w Będzi­
nie przy  ul. N adrzecznej Nr. 7 
K a ta rzy n a  Musialikowa, m ęża t­
ka, u trzym uje  po ta jem ny  dom  
publiczny, z p o w o d u  czego 
szerzy zgorszenie i d em o ra liza ­
cję pośród  dzieci sąsiadów . Na 
uwagi, zw racane  jej przez  s ą ­
siadki, w y m y śla  ordynarnie i 
bezczelnie  bluźni przeciwko 
Bogu i M atce  Boskiej. Jednak  
w czoraj zosta ł  położony kres 
jej b luźnierstwom  i w ybrykom . 
Z o s ta ła  a resz tow ana  i o sąd z o ­
na w więzieniu m iejscowym . 
S praw ę skierow ano do p ro k u ­
ra tora.

A m atorzy row erów . W
dniu 30 s ierpnia r. b., o godz. 
5-ej po południu  skradziono 
in tenden tow i szpitala „Hr. R e ­
nard"  z k o ry ta rza  tegoż szpi­
ta la  row er. Po  n a ty ch m ias to ­
w ym  zaw iadom ieniu  policji i 
n a  skutek  energicznego śledz­
twa, p ro w ad zo n eg o  przez p rzo ­
dow nika  III podkom isarja tu  p o ­
licji p. Masłonia, tego  sam ego 
dnia, m iędzy  godz. 10 i 1 1 - tą  
wieczór, row er został o d n a le ­
ziony, z łożony na  dw a row ery  
z innymi częściam i ro w e ro w y ­
mi, w  dw uch  do m ach  n a  tak  
zw. Cegielni przy  kopalni „Hr. 
R enard" .

Spraw cam i kradzieży  byli 
pozos ta jący  bez  za jęcia  Jan R u ­
bik lat 19, zam ieszkały  przy 
ul. Klimontowskiej w d om u p. 
Podgórskiego i K azimierz S łup­
ski la t  20, zam ieszkały  przy ui. 
Śląskiej w  dom u p. O laszo  ty­
skiego w  Sielcu, na cegielni 
O bydw aj zostali osadzeni w 
areszcie.

K radzież. Z am ieszk a ły  w 
D ąbrow ie  przy  ul. Francuskiej 
Nr. 2, Em il Nagły  da ł do  w y ­
czyszczenia ubran ie  służącej 
swej Felicji Teklak. W  u b ra ­
niu był portfel z k w otą  10.650 
mk. k tóre zniknęły P ien iądze 
te  sk rad ła  i za nie kupiła s o ­
bie kostjum, buciki i t. p. r e ­
sztę  zaś straciła  n a  życie p o ­
n iew aż po dokonaniu  k rad z ie ­

ży umknęła. Policja pom ysło­
w ą  s łużącą  aresztow ała . S p r a ­
w ę sk ierow ano do sądu.

Z sądu  o k ręg o w eg o . Sąd
okręgow y w Sosnow cu ro z p a ­
t ry w a ł  n as tęp u jące  sprawy:

1) W ład y s ła w a  P ierzchal- 
skiego, lat 33, z Psar, o sk a rżo ­
nego  o to, że w grudniu 1919 
r. pobił w  ok ru tny  sposób i 
p o k o p a ł  nogami m atkę  swoją 
K ata rzynę , s taruszkę 60-letnią, 
o raz zabrał siostrze swej i 
szw agrow i K atarzynie  i Broni­
sław ow i m ałż H a ła ja  korzec 
ży ta  i przyw łaszczył sobie. Z o ­
stał skazany  na rok  więzienia 
i 400 m k kosztów  sądow ych. 
Na zasadzie  amnestji, po łow a 
kary  zosta ła  mu darow aną.

2) Franciszka Zielińskiego, 
1. 34, z Czeladzi, o skarżonego  
o to, że 27 cze rw c a  r. b. na 
kopalni Saturn po tu rbow ał 
dw u ch  policjantów i s taw iał  im 
opór. Z  został skazany  na 
m iesiąc aresztu  i 80 mk. ko ­
sztów  sądow ych .

3) L udw ika Sam urskiego lat 
33, z Sosnowca, oskarżony  o 
to, że w m arcu  1918 r. p o d ro ­
bił kwit p o d a tk o w y  kasy p o ­
w iatow ej w D ąbrow ie  za cza­
sów okupacy jnych  i kwit ten  
przedłożoł w ładzom  polskim 
na d o w ó d  zap łaconego  p o d a t ­
ku za leg łego  S zosta ł  sk aza­
ny na miesiąc aresztu  i 80 mk. 
kosztów  sądow ych.

4) A ndrze ja  Bisaga, lat 27, 
z Bolesławia, oskarżonego o to, 
że 29 lipca r. b. z mieszkania 
Efroim a Lublinga w  Sosnow cu 
w raz  ze wspólnikami P aw łem  
Jasińskim i Janem  Miszkimsem, 
którzy nie zostali ujęci, skradł 
bieliznę, w artości 20 tys. mk 
S kazano  go na  3 m iesiące  wię­
zienia i 190 mk. kosztów .

5) P io tra  O tolińskiego, lat 18, 
z Piasków, oskarżonego o k ra ­
dzież biżuterji, g a rd e ro b y  i b ie ­
lizny w  dn. 19 lipca r. b. z 
m ieszkania S tan is ław y W yga- 
śow ej na  kopalni Piaski. W a r ­
tość sk radzionych  p rzedm io­
tó w  w ynosiła 38 tvs. mk. S ka­
zano go na 3 mies aresz tu  i 
120 mk. kosztow  sądow ych . 
Jako n iekaranem u  karę  za w ie ­
szono  na  lat trzy.

6) S tan is ław a Brodzińskiego, 
la t 28 z Sosnow ca o sk a rż o n e ­
go o kradzież krow y, wart. 80 
tys. mk z obory  Herszlika Ho- 
n igm ana na  S ta rym  Sosnowcu. 
B. został uniewinniony.

7) Ignacego Czeladzkiego, lat 
2! i W ładysław a O strow sk ie ­
go, lat 17 z G rabocina, o s k a r ­
żonych o to, że dnia 18 lipca 
r. b z m ieszkania Bag.ńskiego 
w G rabocim e po  oderw aniu  
zam ków  usiłowali skraść g a r ­
dero b ę  i bielizne. lecz zostali 
schw ytani na gorącym  uczynku. 
Z osta li  skazani: Czeladzki na 
4 m ies iące  więzienia i O s t ro w ­
ski na 3 miesiące więzienia i 
po  120 mk. kosztów.

To w. Przem * sio w o-Ha milowe

„OSKARD"
Sosnowiec, 3 Mnja 19 

p oszu k u je
1) technika lub .młodszego in ży ­

niera do akwizycji.
2 ) ru tynow anego  handlowca, do 

p row ad/eu ia  1 iur;l technicz­
no handlowego.

3) kdka koresponden tek  (ów) i
m aszynistek z praktyką.

O f e r ty  z c u r r icu lu m  v i tae ,  o d p is a m i  
ś w ia d e c tw  i z p o i a n i e m  ż ą d a n y c h  w a ­
r u n k ó w  u p ra s z a  się  n a d s y ła ć  w p ro s t  
p o d  a d re se m  T o w a rz y s tw a .

®  W n ied z ie lę , dnia 4  w rześn ia  1921 r. ®

w Sali teatru „Zagłoba"
W y s t ę p

Ign. MANNA
H

Światowej sławy tenoru bohaterskiego
Początek o godz. 8 m. 30 w ecz.



OFIARY.
N a w d o w y  po  poleg łych  żoł­

n ierzach  W. P. jako  karę, fa­
bryka „Natalin" w  Pora ju  sk ła­
d a  mk. 1000.

Skizpka do listów.

TELEGRAMI).
Dymisja Steczkowskiego.

W arszaw a, 2 września.
(P rzez  teief.)

P o d cza s  ob rad  komisji finan­
sow o - budże tow ej w sejmie 
w niosek w ym ierzony p rzeciw  
rządow i u p a d ł  i 1 głosami; n a ­
tom iast  p rzeszed ł  wniosek Li­
sieckiego 21 gł., który głosi, 
aby  p rzys tąp iono  do  sz c z e g ó ­
łowej dyskusji nad  budżetem .

D yskusja  ta odbędz ie  się w e 
wtorek.

jak k o lw iek ,  w obec  p o w y ż­
szego , przesilen ie  gab ine tow e 
s ta ło  s 'ę  n ieak tua lnym , min. 
skarbu  S teczkow ski zgłosił d y ­
misję.

jak o  kandydatów ' w y m ien ia ­
ją Byrkę i M ichalskiego.

Reforma rolna.
W arszaw a,  2 września .

(P rzez telef.)
G łó w n a  kom isja  z iem sk a  p o d  

p rzew o d n ic tw em  pas. K iernika 
po s tan o w iła  w yw łaszczyć  sześć 
m ają tków .

Howa iła d a  radio w Wanzawie.

S zanow ny P an ie  R edak to rze!
Niniejszym proszę  uprzejm ie

0 łaskaw e spros tow anie  n ieści­
słej informacji, zam ieszczonej 
w N-rze 155 „Iskry" z dn ia  I 
w rześnia b. r. w artykule; 
„Brońmy się p rzed  paskarzam i" .

W  pow yższym  artykuie  r e ­
dakc ja  „Iskry", s treszcza jąc  
przeb ieg  konferencji p rz e d s ta ­
wicieli instytucji spo łecznych  i 
zw iązków  zaw o d o w y ch  w  sp ra ­
wie ob rony  o rzed  rozszala łym  
p ask a rs tw em  i w yzyskiem , p rze ­
kształc iła  s tanow isko  moje, do ­
tyczące  tej kwestji, w o b ec  cze ­
go m uszę  prosić red ak c ję  o z a ­
m ieszczenie w „Iskrze" poniżej 
p o d an eg o  s tanow iska w kom i­
tecie  w alk i z paska rs tw em :

„N iep raw d ą  jest jakobym  na 
rzeczonej konferencji m iał p rz e ­
m aw iać  p rzec iw ko  tw orzeniu  
k o o p e ra ty w  miejskich, boć 
przecież  sam  solidarnie g łoso­
w a łem  za rezolucją  p. Kazka, 
k tóra w całości i p rzez  w szyst­
kich obecnych  zos ta ła  przy ję tą ,  
n a to m ias t  w y p o w iad a łem  się 
p rzec iw ko  w p row adzen iu  „w ol­
nego handlu", p rzeciw ko  rz ą ­
dowi, k tóry  sw oją  gospodarką  
s ta ł  się s tern ik iem  p aska rs tw a
1 p ro te k to re m  orgji w yzysku, 
kon tynuow anego  przez „patrjo- 
tyozne polskie ch łopstw o"  z 
W itosem  na czele.

N atom iast, tak  jak  w szyscy 
obecni członkow ie kom ite tu  
walki z pask a rs tw em , u w aża ­
łem  i u w ażam  tw orzenie  k o o ­
pera tyw  w chwili groźnej sy tu ­
acji w głodnych m asach  sp o ­
łeczeństw a , jakimi są robotni 
cy, za kw estję  dalekiej przy 
szłości i w skazyw ałem  na d o ­
raźną  akcję b ieżącego  dnia. 
Z asa d n ic zy  zaś ś ro d e k  załago- 
dzen .a  b rak ó w  aprow izacyj- 
nych  widzę w  przyw róceniu  
sekw estru  ziem iopłodów  i a r t y ­
kułów  sp o ży w czy ch  oraz w p ro ­
w adzen iu  w życie organu  k o n ­
troli społecznej.

T y le  w  imię praw dy.
Kreśli się z pow ażan iem  

Migacz-Szymański,
re d a k to r  „ G ó rn ik a " .

S osnow iec, 1 IX 1921 r

W arszaw a ,  2 w rześnia.
(P rzez  telef.), 

M inisterjum poczt i telegrafu  
p o d p isa ło  w czoraj u m o w ę  z a- 
m erykańskim  tow. „Radio-ope- 
ration", n a  której zasadzie  t o ­
w arzystw o  to  zobow iązało  się 
zb u d o w ać  w  W arszaw ie  stację  
rad io  te legraficzną taką ,  by s to ­
l ica nasza po rozum iew ać  się 
m ogła  nie tylko z ca łą  E u ro p ą  
lecz i z A m eryką .

Znów żądania.

Paryż , 2 w rześnia.
(Tel. wł.)

W czora j p rzyby ł  tu  min. Be­
nesz w celu om ów ienia  podzia­
łu Ś ląska Cieszyńskiego, gdyż 
o b ec n y  podzia ł  dokonany zo­
sta ł  w b re w  zasad o m  entogra- 
ficznym.

Przyjazd Le Ronda.
P aryż ,  2 września.

(Tel. wł.)
G en era ł  L e  R ond w yjeżdża 

dziś na  G. Śląsk.

Wykrycie składów  
broni.

K atow ice ,  2 września-
(Tel. wł.)

W czora j  w ojska  francuskie w 
sk ładach  m agistrackich  wykryły: 

15 tys. karabinów,
4 ciężkie karab iny  masz.,
360 tys ięcy  naboi, 

o raz  k ilkanaśc ie  tys ięcy  k o m ­
p le tó w  ub rań  w ojskow ych.

Niemcy przewozili broń i u- 
b ran ja  w ozam i z pociągu, p rzy­
byłego  z głębi Niemiec.

K ilkanastu  osobników, eskor­
tu jących  w ozy  zaaresz tow ano .

Sprawy litewskie.
G en ew a ,  2 września.

(Tel. wł.)

P rzy b y ł  tu p rzew odn iczący  
delegacji  litewskiej o raz p rz e ­
w odniczący  delegacji polskiej 
prof. A skenazy ,  k tóry  odby ł  
konfe renc ję  z H y m an sem  i se- 
k re rarzem  ligi narodów .

Dymisja Lubomirskiego.
Paryż , 2 września.

(Tel. w łasny.)
Dym isja Lubomirskiego, posła  

w  W aszy n g to n ie  zosta ła  p rz y ­
jęta .

K U l  W niEinc
P aryż , 2 września.

(Tel. w ła s n y )
Z  p o w odu  w zros tu  ruchu mo- 

narch is tycznego  w N iem czech, 
p ra sa  p a ry sk a  pisze, że po 
k lęsce  n iem cy  w ypędzili  Wil* 
helma, a dziś m onarchiśc i, u- 
zbrojeni w karab iny  m aszyno­
we, gotowi są sp o w o d o w ać  
pow ró t  cesarza  na front.

Jeżeli rząd  n iem iecki ru ch u  
tego  nie stłumi, to b ęd z ie  m u ­
siał p rzem ów ić Foch, by zapo- 
b iedz katastrofie.

nieudana uroczystotf.
Berlin, 2 września. 

(Tel. wł.).
P lan  obchodu  uroczystości 

sedańsk ie j  nie u d a ł  się, dzięki 
en e rg iczn e j  p o s taw ie  władz.

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy Baczność! 
znauej firmy „M. B erg m an "

OSI 3  i
°  S-I

p rzy u licy  M odrzejow skiej Nr. 15 w  S o sn ow cu , która prze faso no- 
w u je  i f a r b u j e  dam skie, m ęsk ie  i d z iec in n e  k ap elu sze , m a  
honor zaw ia d o m ić  Sz. K lijen te lję , że  na sezo n  zim ow y sprow a­
d z iła  z  zagran icy  tzw . lustrir-m aszynę d o  przerabiania f ilco w y ch  
k ap elu szy  na velour (p ó ł p lu szo w y ) —  jed n o cześn ie  20 najn ow ­
sz y ch  dam skich  m odeli z im o w y ch . W  ce lu  u n ik n ięc ia  naw ału  
pracy, radzę, aby Sz. K lijentela  raczy ła  już o b e c n ie  p ow ierzy ć  mi 
k ap elu sze  d o  przefason ow an ia , k tóre b ę d ę  w y k o n y w a ł sp ieszn ie  i 
najstaranniej A b y  w yk on an ie b y ło  p o d łu g  gustu i n ie  b y ć  w p row a­
d zon ym  w  b łąd , uprasza się  o zw ró cen ie  u w agi na d ok ładn y  adres:

w  S o sn o w cu ,
ul. M odrzejowska 15 

—  w podwórzu. —-
M. Bergman

Ł ódź, 2 września.
(P rzez  telef.).

R o b o tn icy  włókniści zażądali  
50 proc. podw yżki. D elegaci 
robotn ików  oświadczyli, że b ę ­
d ą  czekać n a  o d p o w ied ź  do  
d. 5 b. m.

Sprawa Ślaska M k i w .

OGŁOSZENIE.
Państwowy Urząd Zbożowy Oddział 

w Sosnowcu
podaje do publicznej wiadomości, że w magazynach 
Urzędu w Sosnowcu znajdują się różne odpadki z 
przemiału zbóż, przydatne jako karma dla inwentarza 
a mianowicie:

łubinu około 1582 kg.
340 
109 

64665 
1700
2632

łubinu odgoryczonego ,
gryki
łuski z przemiału prosa ,

gryki
pośladu z prosa ,
odpadków z przemiału 

ziemniaków na mąkę „
odsiewki zbóż różnych „

Urząd wyżej wymienione odpadki sprzeda za pom o­
cą licytacji ofertowej, więcej dającemu.

Term in  licytacji oznacza się na  dzień 15 w rześnia r. b.
Po szczegółowe w arunki licytacji należy zw racać się do 

b iura Urzędu Sosnowiec ul. 3-go Maja Nr. 2 do dnia 10 go 
września r. b. włącznie, w godzinach biurowych, gdzie rów ­
nież oglądać inożna próbki wystawionych na sprzedaż odpadków.

794
2861

ii i i i
podaje do wiadomości odbiorców prądu, że z dniem 1 w rze ­
śnia r. b. na sku tek  podniesienia cen węgla przez P. U. W. 
oraz zgodnie z orzeczeniem Komisji Rozjemczych cena energji 
e lektrycznej wynosi:

w  S osn o w cu , D ąb ro w ie , N iw ce, M o d rz e jo w ie  
i K o n s ta n ty n o w ie  

Mk. 65,30 za kilowatgodzinę do światła 
,, 31,50 „ „ napędu

w  B ęd z in ie :
Mk. 60,6o za kilowatgodzinę do światła 

„ 29,10 „ „ napędu
„ 96 — 577 miesięcznie od ryczałtow ych żarów ek  

o sile światła 16 do 100 świec.
J e d n o c z e ś n ie  o p ła tę  z a  d z ie rż a w ę  lic z n ik ó w  p o d n o s i się  w e w sz y s tk ic h  

p o w y że j w sp o m n ia n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  d o  w y so k o śc i w  g ra n ic a c h  od  M k. 104 
d o  M k. 388  m ie s ię c z n ie  d la  in s ta la c ji  o  m o cy  od  1)2 kw . d o  10 kw .

;b<S5bs>b■«>■«©■«> am
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DOM KOMISOWO-HANDLOWYmmm  marski i mm
S o sn o w ie c  P iłsu d s k ie g o  2 5 .

N adszed ł  świeży t ranspor t  sm oły  dachow ej

$
B

S>
9  

- ®y t ranspor t  sm oły dachow ej czeskiej 
w najlepszvm  gatunku prócz tego stale na  składzie: papa- ■
klej stolarski, gios m urarski, k red a  mielona pokost, g w ? ź -( |  
dzie papow e, zamki m ask as to w e  i okucia polskie, węgiel B 
drzew ny, szufle do węgla , ryd le  ze stylami i bez styli,® 
siederosten ,  gw oździe formierskie i t. p. ■
•ei@l!9>l®l@ISl@l@ BB <3&S<S>B<̂B(33>a'S'B<§£>B<3S>«
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P r z y r o d n ic z e

P o d s t a w y

JOCJALIZMC"
Ż:ą d a  i - w js z  ą d  z  i e.

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby w ew nętrzne, 

specjalność: ch o ro b y  p łuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. |

przyjm uje od 9-10 i od 4-6.
asB B S H H E B sae jiaB H G JB H G igB B aa

1 DROBNE OGŁOSZENIA.0 !E
3 E
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O ta r s z a  k o b ie ta  d o  o b s łu g i i d z ie c k a  

p o trz e b n a . W iad o m o ść  „ ls k ra “ D ą­
brow a.
/"Ą k a z ja  d o  sp rz e d a n ia  a p a ra t  k in em a- 

to g ra ficzn y  w  k o m p le c ie  n a jn o w -w a o m p ic c ic  najm
szej k o n stru k c ji. W iad o m o ść  T eo fil Dz 
ko w sk i ul. M iła  4.
O lu s a rz  m aszynow y m a sz y n is ta  z  dłu- 
*>' g o le tn ią  p ra k ty k ą  p o sz u k u je  p ra c y  
Z g łe sz e n ia  S o sn o w iec  P ogoń  B ę d z iń sk a  
Nr. 32. S ło tk o w sk i.

K o n ra d  M ro żek  z g u b ił le g ity m a c ję  ty m ­
czasow ą.

D o s z u k u ję  p o sa d y  ś lu sa rsk ie j lu b  gi- 
*■ se rsk ie j. O fe rty  pod  ,,Ś lu sa rz "  N o- 
w o rad o m sk , ul. S m o ln a  3. R o m an  L e­
cho w sk i.
D o w e r  d o  sp rz e d a n ia  w  S ie lc u  u l. K a- 

lisk a  29. W iad o m o ść  u  G o łę b io w ­
sk iego .

2 albo 1 pokoju
u m e b lo w a n y  c h ę tn ie  z p e łn y m  u trz y m a ­
n iem  2 osó b  p o sz u k u je  się n a ty c h m ia s t 
Z g ło s z e n ia  „ O y re k to r  gim nazjum ** do  
„ Isk ry " ,
D r o fe s o r  p o sz u k n je  u m e b lo w a n e g o  po- 
* ko ju . Z g ło sz e n ia  „ P o lo n is ta "  do^.
..Isk ry " .
p o t r z e b n y  do k a n to ru  c h ło p ie c  u m ie-

ją c y  p isa ć . W ia d o m o ść  w „ Isk rz e " .
) a w e ł  B a rtu s ik  z g u b ił p a s z p o rt  w y d a ­

ny  p rz e z  g m in ę  B o b ro w n ik i
kon do  sp rz e d a n ia . W iad o m o ść  

Z ag ó rsk a  10._______________
P o k o i k u  u m e b lo w a n e g o  p o sz u k u je  u rz ę d  
* n ik  b a n k o w y  z&raz. O fe rty  S o sn o ­
w ie c  „ Isk ra"  1471-

Oso b a  in te lig e n tn a  p o trz e b n a  d o  d z ie ­
ci i g o sp o d a rs tw a . P iłs u d s k iego 98 . 

O a l t a  o d  5  ty s ię c y  u b ra n ia  ro b o tn ic z e  
* od  i  ty s ię c y  k a f ta n y  b a jo w e  od 
1 ty s ią c a  B iuro H a n d lo w e  W ła d y s ła w  
W o y n o  W a rsz a w a , Z ó ra w ia  25 te l  182 29 .

Lu p m a n  Z a ro m l zg u b ił 
o so b is ty  w y d a n y  p rz e z

m ińsk
'  o sp o d y n i u m ie ją c a  d o b rz e  g o to w ać  

p o trz e b n a  d o  d o m u  k aw a le rsk ie g o . 
W ia d o m o ść  w  a p te c e  S tan . B aera  w  
B ę d z in ie .

fo r te p ia n  k o n certo w y  k ró tk i c; 
sp rz e d a m  ^ ę b l iń s k a  1 I s tró ż  w s

Za g in ą ł p ie s e k  c z a rn y  z ż ó łty m i ła tk a  
m i w ab i się ,.A li“ . O d p ro w a d z ić  za 

n a g ro d ą  S ie le c k a  53.________

D O K T Ó R

tlorja DzlerZonowka
D o k t ó r

WASYL! KEKAŁO

y a g i n ę ł a  2 le tn io  d z ie w c z y n k a , u b ra n a  
Z -. w  b ia łą  su k ie n k ę , g ra n a to w y  fa rtu ­
sz e k  i s a n d a łk i. O d p ro w a d z ić  za n a g ro ­
d ą : S ta ry  S o sn o w iec , u l. O b c h o d o w a  1, 
Ś lu sarczy k .
O r z y b łą k a ły  się  3 ko zy  ul. S ien k iew i 
* c z a  5. zw ró c i się  za  zw ro te m  ko 
sz tów .

D ąb ro w a  G órn icza
róg ul. Królowej Jadwigi 

i Sławkowskiej. 
C H O R O B Y  K 0  B I E C E. 

ordynuje od 9 do 11 rano 
i od 3 do 7 po południu.

(b. Lekarz wenerycznego szpi 
ta i a w Będzinie) 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe. 

Przy jm uje  codziennie 12—2 pp.
5— 7 w. 

— oprócz świąt. — 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

A /T aszy n is tk a  p o sz u k u je  p o sa d y . O fer- 
1 ty  do  „ Isk ry "  w  S o sn o w c u  p o d  
„ m a s z y n is tk a "
p o w ó z  i b ry czk ę  sp rz e d a m , P iłs u d s k ie ­

go N r. 26.
A  Iterow i K rak o w sk iem u  sk ra d li  k a r tę  

p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  P K U . Bę­
d z in

OKULISTA
D-r m edycyny

L. CWIBAK

LECZNICA 
ch o ró b  kobiecych

D-ra 1. Eysymofitta

'~ 7 a g in ę ła  leg ity m ac ja  K asy  C horych t  
O d d . w  B ę d z in ie  n a  im ię  Ignacego  

K o z ło w sk ieg o ,  __________

przeprowadził się do innego m ie­
szkania w BĘDZINIE na ulicę Są- 
cżew ską Nr. 4 1 piętro, tuż 

obok S tarostwa.

SOSNOWIEC, ul. Małachow­
skiego Nr. | ) 

przyjęcia chorych 10-12 5 -7 .

Q p r z e d a m  n ie ru c h o m o ść  z czterom a  
fro n tam i d o  b u d o w y  w raz  z ornym  

g ru n te m  o k o ło  4 0 0  p rę tó w  z p o b u d y n k a -  
m i. W ia d o m o ść  B ę d z in  u l. P rz e c z n a  14 
u P a p ie ż a ___________________
O o t r z e b n a  m ło d a  p a n ie n k a  d o  b u fe tu  
* w  re s ta u ra c ji  ró w n ie ż  p o trz e b n a  m ło ­
d a  d z ie w c z y n a  d o  p o m o cy , w  k u ch n i. 
W iad o m o ść , „ Isk ra " .

Ordynuje w chorobach  ocznych 
od 12 —  2 przed połud. i od 5 
— 7 po poł. W niedziele i św ię­

ta  od 10— 12 p rzed  połud.

Technik szacunkowy
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
L — u b e k  L e o n  z g u b ił k a r tę  d e m o b iłi-  
TK. zac jj w y d a n ą  w  P K U . w  B ędzin ie . 
O p r z e d a m  d o m  w  K saw erze  w  cen ie  

n isk ie j. W iad o m o ść  G óra Z am k ow a  
N r. I ł .

SOSNOWIEC, Jasna  7. 
O cena: budowli, uiaszyn, ap a ­
ra tów  i  urządzeń  fabrycznych.

P A nia z9 /V U l 21 r . z  d o m u  Stania 
C z e sa k a  z o s ta ł skradziony p a s j 

i karta p o w o ła n ia  w ydana w  PK1 
M iech ow ie.

R«d»ktar i c a  W iktor Monsiorski Druk arnia R.. M ondorsk i — Będzin


